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Smutny powrót.
Kryzys gospodarczy dosięgną! już 

1 Francji. P rzed tysiącami polskich emi- 
g ian tów  o tw arła  się otchłań nędzy 
i bezrobocia. Powszechna redukcja 
pracy i zamykanie warsztatów odbija 
się przedewszystkiem na obcokrajow­
cach, których — co więcej — zwalnia 
się bez żadnego zabezpieczenia i, nieraz, 
uprzedzenia.

Jeszcze rok temu ciągnęły z Polski 
do Francji setki wychodźców, wabio­
nych przynętą pewnej pracy i wysokie­
go zarobku. W  tej chwili jakże zmie­
niła się sytuacja!

Pisaliśmy już, jak daleko idące ogra­
niczenia i redukcje stosują wobec pol­
skich robotników przedsiębiorstwa 
i związki zawodowe francuskie. Re­
presje idą tak daleko, że spotkały się z 
krytyką nawet u — Francuzów. Ale 
głód pracy i zaciemniający się horyzont 
ekonomiczny sprawiają, że praktyka 
staje się już prawem, przyobleka się w 
formę nakazu.

Izba deputowanych uchwaliła usta­
j e ,  ograniczającą dopuszczalną ilość 
01*okrajowców, zatrudnionych w insty­
tucjach rządowych, miejskich i niektó­
rych prywatnych — do 10 procent! Co 
' v‘?cej, z pośród robotników obcokra­
jowych daje pierwszeństwo emigran­
tom Politycznym, kombatantom armij 
sojuszniczych, cudzoziemcom żonatym 
z Francuzkami, które zachowały swe o- 
bywatelstwo, wreszcie — cudzoziemcom, 
których dzieci są obywatelami francu­
skimi..

Jak  z tego wynika, olbrzymia więk­
szość naszych rodaków we Francji nie 
może być zaliczona do żadnej z tych 
kategoryj. Nie łudźmy się, że mimo to 
utrzymają się przy pracy. Bezrobocie 
lest coraz większe, a kapitał francuski 
nie zwykł okazywać szczególnych 
Względów, zwłaszcza w  takiej s y tu a c j i .

Faktem jest, że na półmilionową ar- 
^ ię  naszego wychodźtwa we Francji 
°koło 30 proc. jest już dziś bez pracy, 
a 60 proc. ma zatrudnienie tylko przez 

dni w  tygodniu.
Sytuacja stała się więc katastrofal- 
°rganizacje  społeczne i związki za-
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Wracają przeważnie w nędzy. Nie

Jednolity front narodu francuskiego odpowiedzią
na niemiecki akt gwałtu.

Paryż. Sytuacja polityczna Francji 
pozostaje wciąż zamglona, chociaż na­
stąpił dzisiaj spodziewany zwrot w kie­
runku dymisji zbiorowej gabinetu.

Jednak oddanie portfeli do dyspozy­
cji premjera nie jest jeszcze dymisją,

tylko oznacza, iż premjer może niemi 
dowolnie dysponować w czasie rekon­
strukcji, czy też formowania nowego 
ministerjum. Opinja publiczna i parla­
mentarna jest w bezwzględnej jedności 
narodowej ze względu głównie na gro-

W zażartych walkach zwyciężała 
„bandyci" chińscy.

Londyn. Według dtjfiiesień z Tokio 
„bandyci chińscy" rozwijają w ostat­
nich dniach niezwykle ożywioną dzia­
łalność w Mandżurii, nękając ustawicz- 
nemj napadami drobniejsze oddziały 
wojsk japońskich.

Koło Hsinlintuti doszło wczoraj do 
nowych walk. podczas których „bandy­
ci" wycięli pół szwadronu kawalerji ja­
pońskiej.

Wzdłuż kofei Taluszan-Tungliao „ban­
dyci" nanadają na kolejowe załogi i?mnń 
skie i zdobyli już cały szereg stacyj ko­

lejowych. W  kilku mieiscach na wschód 
od rzeki Liao stoczono szereg potyczek, 
w wyniku których Japończycy ponieśli 
bardzo dotkliwe stra ty  w zabitych. W 
kilku wypadkach oddziały japońskie zo­
stały przez „bandytów" wybite do nogi.

Linie kolejowe są w wielu miejscach 
poprzerywane, aby uniemożliwić Japoń­
czykom sprowadzenie, posiłków.

Również w okolicach Mukdenu, Cy- 
cykaru i Czinczau odbywają się usta­
wiczne, większe starcia.

Kłopoty A9ci!lk6 w z w olow  nlczoml
Hinduskam i.

Londyn. Onegdaj doszło do demon- 
stracyj i rozruchów w całym szeregu 
miast indyjskich, przyczem podkreślić 
należy niezwykle silny udział kobiet w 
demonstracjach. W  Bombaju w ciągu 
przedpołudnia grupy ochotników chodzi­
ły od domu do domu i zbierały ubrania 
pochodzenia zagranicznego. P o  południu

na jednym z placów złożono olbrzymi 
stos ubrań zagranicznych i podpalono go. 
Podczas innej demonstracji w Bombaju 
zostało rannych 2 policjantów i 15 Hindu­
sów. W  Achmedabad policja konna kil­
kakrotną szarżą rozpędziła tłum wiecu­
jących kobiet. 50 odniosło rany, 30 ko­
biet aresztowano.

N ow ogródek w płom ieniach.
Nowogródek. Miasto nasze stało się 

terenem strasznego pożaru, który tylko 
dzięki wyjątkowej energji i nadludzkim 
wysiłkom straży ogniowej nie przybrał 
wręcz katastrofalnych rozmiarów. Pożar 
wybuchł w stajni Tawryckiego i po bły- 
skawicznem strawieniu drewnianej szo­
py, przeniósł się na sąsiedni budynek, 
który natychmiast przemienił się w wiel­
ką pochodnię rozsiewającą wokół pło­
mienie i snopy iskier. Z tej budowli, za­
nim zorientowano się w grozie sytuacji, 
płomienie przeskoczyły na inne budynki 
tuż obok rynku, a ponieważ właśnie w 
tern miejscu zgrupowało się mnóstwo bu­
dowli drewnianych, płomienie hulały 
bezkarnie, trawiąc coraz to nowe zabu­
dowania. Straż ogniowa pracowała w 
wyjątkowo trudnych warunkach, bro­
niąc przed płomieniami przedewszyst­

kiem gmach, mieszczący w  sobie woje­
wódzką komendę policji państwowej 
Gmach ten trzeba było całkowicie opró­
żnić. Oprócz straży miejscowej, w akcji 
ratowniczej brały także udział oddziały 
przybyłe z okolicznych miasteczek i cała 
ludność Nowogródka, która wszelkiemi 
siłami starała się niedopuścić do tragicz­
nych następstw pożaru. Około godz. 2 
w nocy pożar został zlokalizowany, w 
dalszym ciągu jest już prowadzona akcja 
n.ająca na celu jaknajszybsze ugaszenie 
pożaru. S tra ty  są bardzo poważne, sze­
reg rodzin znalazło się na bruku. Raz je­
szcze trzeba podkreślić niezmordowaną 
pracę straży ogniowej, która potrafiła 
zażegnać jeden z niebezpieczniejszych 
pożarów, zwłaszcza,1 jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że większość domów Nowogród­
ka jest drewniana.

zaoszczędzili nic, nie pomnożyli dobyt­
ku, dobrze, że zdołali opłacić bilet ko­
lejowy.

Wracają i pomnażają liczbę bezro­
botnych! Nie przysługuje im prawo do 
zasiłków, nie mają — niejednokrotnie — 
gdzie znaleźć dachu nad głową.

Tak oto pogłębia się kryzys w kra­
ju, powiększa się zastęp nędzarzy. Czyż

można^ w tych warunkach z radością 
przyjmować ciągły wzrost zatrudnienia 
w Polsce. Czy nie czas dostrzec już 
i drugą, mniej efektowną stronę s ta ty ­
styki przyrostu naturalnego? Zważmy: 
z nastaniem kryzysu we Francji, zamy­
ka się ostatnia „klapa bezpieczeństwa", 
ostatni rezerw ow y teren dla polskiej 
„rezerwowej armji pracy".

źną sytuację m iędzynarodową I absolu­
tną konieczność energicznego zareago­
wania na akt gwałtu rządu Rzeszy, jak
to oświadczył wczoraj Laval ambasa­
dorowi niemieckiemu Hoeschowi, że te­
za Brueninga jest dla Francji absolutnie 
nie do przyjęcia. Nie ulega kwestji, iż 
koncepcja frontu antyniemieckiego nie 
przeraża Herriota. jak to wynika z jego 
artykułów w prasie belgijskiej. Paul 
Boncour, kandydat na ministra spraw  
zagranicznych, po oświadczeniu, zamie- 
szczonem dzisiaj w „Temps‘ie“, wypo­
wiada także koncepcję rządu jedności 
narodowej w jedynym celu podołania 
trudnościom na gruncie polityki zagra­
nicznej. Ale Herriot i Paul Boncour s ta­
nowią znikomą mniejszość w ich w łas­
nych obozach, szczególnie w sprawie 
współpracy z elementami centroprawe- 
mi. Wobec tego Laval spróbuje zw er­
bować niektórych lewicowców poza par 
tją radykalno - społeczną i szukać ich 
będzie głównie w senacie, gdzie dyscy­
plina jest mniej rygorystyczna niż w iz­
bie i pozwala o s iw ia łym . startiszkom 
zdobyć się na kroki bardziej samodziel­
ne.

W  ostatniej chwili nadeszła wiado­
mość, że wobec odmowy radykałów 
współpracy z grupą Louis Marina, La­
val złożył dymisję gabinetu na ręce pre 
zydenta Doumera.

Dla formy prez. Doumer przeprowa­
dzi krótką konsultację z głównymi sze­
fami partji. poczem powierzy misję u- 
tworzenia nowego rządu Lavalowi, któ­
ry w ezw ie do współpracy większość 
dotychczasowych ministrów. Co do 
Brianda .konsultacja lekarska, złożona z 
wybitnych profesorów, nakazała mu od­
poczynek. Briand jest istotnie bardzo 
ciężko chory.

Jasno i wyraźnie . . .
Paryż Poseł hitlerowski Stangemak- 

ker na zebraniu publicznem w Olden­
burgu oświadczył: Niema możliwości
zgody między Francją a Niemcami. Al­
bo Francja zginie, albo Niemcy. A więc 
zdechnij wściekły psie francuski „creve 
done chien de francais". — Pow yższą  
wiadomość podaje ajencja Radio.

Prace komisyj.
Warszawa. Komisja budżetowa w 

dalszym ciągu swej pracy rozpatruje 
budżet prezydjum Rady ministrów. Na 
posiedzenie przybył jako reprezentant 
premjera, wiceminister Stamirowski w 
tow arzystw ie kilku wyższych urzędni­
ków. Budżet referuje poseł Hutten- 
Czapski. Na popołudniowem posiedze­
niu rozpatryw any ma być budżet eme­
ry tu r  i rent, Poza tern obradowała wczo­
raj komisja spraw zagranicznych, która 
miała na porządku dziennym kilkadzie­
siąt punktów, dotyczących ratyfikacji 
różnych konweucyi i umów międzyna­
rodowych. O godz. 1-ej w ministerstwie 
skarbu zebrała się komisja kontroli dłu­
gów państw owych pod przewodnic­
twem sen. Popławskiego. Poza tern ko­
misję regulaminową i nietykalności po­
selskiej zebrały się dla rozdziału refe­
ratów.



Wyrok zapadł. . .
Obrona 1 prokurator zapowiadają apelację.

Warszawa. Zapowiedź ogłoszenia 
wyroku ściągnęła na salę sądową tłumy 
publiczności. Przed gmachem ustawio­
no gęsto posterunki policji pieszej 1 kon­
nej. O godz. 12 min. 10 trybunał wyszedł 
na salę i wśród skupionej uwagi publicz­
ności przewodniczący wiceprezes Her- 
manowski przystąpił do odczytywania 
wyroku. Podsądni zastali uniewinnieni 
z zarzucanego przestępstwa z art. 101 
k. k., który mówi o przygotowaniu za­
machu, natomiast wszyscy, z wyjątkiem 
Adolfa Sawickiego. Skazani są z art. 102 
cz. l i k .  k., w związku z art. 100, cz. III 
k. k.:
W incenty Witos na IV2 roku więzienia, 
Kazimierz Bagiński na 2 lata więzienia, 
Herman Lieberman, Norbert Barlieki i 

W ładysław  Kiernik po 2V2 lat wię­
zienia,

Mieczysław Mastek, Stanisław Dubois, 
Adam Pragler, Adam Ciołkosz i Józef 
Putek po 3 lata więzienia.
Wszystkie te kary więzienia, zastę­

pującego dom poprawy, połączone są 
automatycznie z pozbawieniem praw, co 
oczywiście mogłoby się zrealizować do­
piero po porozumieniu się wyroku.

Sędzia Stanisław Leszczyński zgło­
si! votum separatum za uniewinnieniem 
wszystkich oskarżonych.

Zastosowany w stosunku do podsąd- 
nych art. 102 k. k. brzm i:

Art. 102 — Winny udziału w  spisku, zawią­
zanym dla dokonania zbrodni, przewidzianej w 
ait. 100 ulegnie karze ciężkiego więzienia do 
lat 8. Winny namawiania do spisku — do lat 4.

Att. 100 cz. III. — Jeżeli celem zamachu było 
osunięcie przemocą członków sprawując ego wła­
dzę rządu i zastąpienie ich przez inne osoby, 
wszakże bez zmiany zasadniczego ustroju pań­
stwowego w Polsce, winny ulegnie zamknięciu 
w ciężkiem więzieniu na czas od lat 10 do 15.

Przez zamach rozumiane będzie za­
równo dokonanie jednej z powyższych
zbrodni, jak jej usiłowanie.

*
Należy przypomnieć, że według aktu 

oskarżenia 11 podsądnych było oskarżo­
nych o to, ż e :

w  okresie czasu od 1928 r. do 9 września 1930 
r., po wzajemnem porozumieniu się i działając 
świadomie wspólnie przygotowywali zamach, 
którego celem było usunięcie przemocą człon­
ków, sprawującego w Polsce władzę rządu i za­
stąpienie ich przez inne osoby, wszakże bez 
zmiany zasadniczego ustroju państwowego, — 
przyczem działalność ich polegała:

1) na wywoływaniu i podniecaniu w  masach 
nastrojów rewolucyjnych przez:

a) podburzanie do nienawiści przeciwko rzą­
dowi, do obalenia go przemocą, do nieposłuszeń­
stwa władzy, do niepłacenia podatków oraz

b) przez dyskredytowanie, ośmieszanie 1 w y­
szydzanie władz państwowych, przyczem akcja 
ta prowadzona była w prasie, na kongresach, 
zgromadzeniaoh-wiecach i zebraniach oraz sze­
rzona w  odezwach i ulotkach;

2) na organizowaniu i uzbrajaniu kadr rewo­
lucyjnych i na utworzeniu kierowniczej organi­
zacji rewolucyjnej, występującej nazewnątrz pod 
nazwą „Centrolew", która ułożyła plan objęcia 
przemocą władzy, zwołała Ł zw. „KongTes Kra­
kowski", opracowała rewolucyjne uchwały, 
przyjęte na tym kongresie, wydała nakaz zmobi­
lizowania mas 1 urządzenia zbrojnego „Marszu 
na Warszawę", czego następstwem były w dniu 
14 września 1930 r. krwawe wystąpienia w 22 
miastach Polski,

lecz zamierzonego zamachu nie dokonali z 
przyczyn niezależnych od ich woli, wobec uda­
remnienia ich akcji przez władze.

Przestępstwa te przewidziane są w art. 51, 
101 cz. I. w związku z art. 100 cz. III. k. k. i na 
zasadzie art. 13 i 24 k. p. k podlegają Właściwo­
ści sądu okręgowego w  Warszawie.

*

Po odczytaniu motywów przewodni­
czący poinformował oskarżonych, że w 
ciągu 3 dni mogą zapowiedzieć skargę 
apelacyjną. Obrońcy wszystkich oskar­
żonych wstają I w Imieniu swych moco­
dawców zapowiadają złożenie apelacji.

Jednocześnie proszą o utrzymanie do­
tychczasowego środka ̂  zapobiegawcze­
go, t. j. pozostawienia oskarżonych na 
wolności za kaucją.

Prokur. Rauze również zapowiedział 
założenie skargi apelacyjnej I zgodził 
się na pozostawienie oskarżonych na 
wolności za dotychczasową kaucją. — 
Sąd zdecydował pozostawić oskarżo­
nych na wolności.

Następnie adwokat Smfarowskf prosił 
o załączenie do akt sprawy odczytanych 
przez przewodniczącego motywów w y­
roku i doręczenia ich natychmiast obroń­
com oelem zapoznania się z niemi. Sąd 
zdecydował złożyć do akt sprawy te 
motywy i dać możność obrońcom zapo­
znania się z niemi.

Podejrzany handel bronią.
Praga. Policja aresztowała trzy oso­

by, podejrzane o nieuprawniony wywóz 
broni i amunicji do Chin. W śród aresz­
towanych znajduje się polski obywa­
tel (?) W asyl Kosarenko Kosarewycz. 
Energiczne śledztwo w toku.

Jutro odwilż.
W arszawa. Kilkudniowy mrozik już 

się kończy. Z zachodu nadciąga obszer­
ny niż, który rozleje się dziś po Polsce, 
sprowadzając ocieplenie i opady (na Po­
morzu i w Poznańskiem deszcze). W gó­
rach w iatr halny się skończył. W  Zako­
panem wczoraj rano — 8 st., słonecznie. 
W cźoraj rano najwyższą temperaturę no 
towano w Gdyni i Poznaniu — 2 st., naj­
niższą we Lwowie — 8 st., W arszaw a, 
Pińsk — 3 st.. Kraków — 4 st., Wilno — 
7 st. Dziświatry południowo-zachodnie.

Znowu pomyłka sądu niemieckiego —
—  tym razem naprawiona.

Berlin. W  roku 1929, w kwietniu mło 
dy piekarz Hermann Pohl został skaza­
ny na 10 lat więzienia za zamordowa­
nie niejakiej Elzy Schulz. Pohl odsiady­
wał karę. Tymczasem przed kilkoma 
tygodniami sędzia, który wydał ten w y­
rok, przeglądając akta, zaczął rozmyś­
lać nad wątpliwościami, które mu się 
nasunęły. W yrok wydał mu się niesłu­
szny. Sędzia sam zaczął się starać o re­
wizję procesu. Istotnie, w czasie tej re­
wizji okazało się, że mordercą byt nie­
jaki Schiwek, wielokrotnie karany prze­
stępca. Uczciwy sędzia przyznał się do 
swej pomyłki Pohla wypuszczono z 
więzienia. Jest to chyba jedyny wypa­
dek, kiedy sędzia sam zwątpił o swym  
własnym wyroku.

Moratorium w  Bułgarii.
Sofia. W czoraj wieczorem rada mi­

nistrów postanowiła przedsięwziąć wszy 
stkie środki, celem uzyskania morato­
rium na długi zagraniczne państwa buł­
garskiego. Bułgarski minister finansów 
wskazał na to, że dewizy, jakiemi rozpo­
rządza bułgarski Bank Narodowy, star­
czą na wyrównanie bułgarskich długów 
prywatnych, zaciągniętych za granicą I 
że dlatego nieodzowne jest moratorium 
na bułgarskie długi państwowe. Mimster 
finansów zawiadomił następnie, że po­
krycie not Banku Narodowego w złocie 
i w dewizach wynosi 34% i że pokrycie 
to musi być. utpzymąnę za wszelką cenę, 
by zabezpieczyć stałość waluty bułgar­
skiej.

Dyplomata sfałszował spadek.
Nicea. Duże wrażenie wywołało w  

sferach towarzyskich w Nicei zaareszto 
wanie byłego jen. konsula Wielkiej Bry­
tanii, K. Jamesa Beale, zamieszkałego 
od dłuższego czasu na brzegu lazuro­
wym. K. J. Beale przybył do Francji w 
roku 1915 w charakterze attache konsu­
larnego. Mianowany w r. 1925 konsu­
lem, został nagle w roku 1931 zawieszo­
ny w urzędowaniu. Wniosek władz an­
gielskich o wydanie go podaje, iż Beale 
jest oskarżony o dopuszczenie się fał­
szerstw a dokumentów spadkowych w 
słynnej sprawie morderstwa bogatego 
Anglika Drinana w Nicei.

Charbin.
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Mulkdenu wojska japońskie zdążają w  stronę Charbinu, miasta leżącego w zachodniej części 
landżurji. Jest to ważny punkt węzłowy komunikacyjny i strategiczny, będący pod wpływami 
)syj!skiemi. Stąd też zamiar Japończyków zżjęcia Charbinu może stać się przyczyną konfliktu 
jwiecko-jaipońskieigo. W Charbinie mieszka liczna kolonja polska, posiadająca swoje gimina 
jum, szkoły powszechne, kościół. Polacy zamieszkujący Charbin trudnią się przeważnie 

handlem i nrzem vstem . Na obrazku ledna z głównych ulic Charbina.

Spuścizna po kumotrze 
Walentym.

4) (Ciąg dalszy.) 1
Gdy nareszcie wysunął się stary z 

alkierza, jeden przed drugim poczęli go 
pytać, po co go wzywał Walenty. Mro­
czek popatrzył na nich, zmarszczył siwe 
krzaczaste brwi i rzekł:

— Dowiecie się z czasem, dowiecie! 
Chodzi tu o spuściznę, jak zwykle z 
umierającymi...

Rzekłszy to, machnął ręką i wyszedł.
Chory tymczasem silniej począł pier­

siami robić. Podano mu zapaloną grom­
nicę. Uchwycił ją drżącą ręką, lecz 
własną siłą utrzymać nie mógł. Pomo­
gła mu żona. Synowie, otoczywszy ło­
że, płakali serdecznie.

Z wysiłkiem chory powtarzał słowa 
modlitwy czytanej mu przez jednego z 
obecnych sąsiadów, a głos cichł stop­
niowo, staw ał się coraz mniej wyraźny, 
aż zamarł na ustach bladych, zesztyw ­
niałych, a całe ciało powlekło się barwą 
żółtawą. Ręka trzymająca gromnicę 
zwisła. W alenty nie należał już do ży­
jących...

Gdy żona 1 dzieci otrząsnęli się z 
pierwszego żalu i obejrzeli w swojem 
sieroctwie, spostrzegli, że nielada Jakie 
czekają ich kłopoty. Grosza nie mieli 
zapasu, bo choć Wicek, jako kołodziej, 
nieźle zarabiał, to wszystko szło na do­
mowe potrzeby. Ojciec nieboszczyk 
nietylko nic nie przysporzył, ale rad był, 
co się dało, z domu wynieść, aby tylko 
swoich serdecznych przyjaciół uraczyć
i uczęstować.

W ypadało go teraz uczciwie pocho­
wać, jak przystało na obywatela miaste­
czka, a skąd tu wziąć pieniędzy na 
wszystko! Włożono mu więc odzież 
najlepszą, ale butów porządnych nie­
boszczyk nie zostawił.

Poszła wdowa do kumotra i przyja­
ciela Klapkiewicza, aby jei skredytował 
jakie buciątka; toć ludzie ludzi ratują w 
potrzebie.

Klapkiewicz pobiadał nad niebo­
szczykiem, ba, nawet i łzę otarł ręka­
wem, ale się wymówił, że materjału mu 
nie starczy nawet na ciżrny, a co  miał 
gotowej roboty, wszystko to było na 
obstalunek robione.

To samo się powtórzyło u stolarza 
Swidronia. Zgodził się wyszykować 
trumnę na kredyt, ale brakowało mu 
desek suchych. Doradził Walentowej,

aby się po nie udała do leśnego Wronka.
I eśny mówił, że dałby desek z duszy, 
bo miał niemi całe podwórko założone, 
lecz bał się nadleśniczego.

Tak więc została wdowie jedna tylko 
rada: pożyczyć pieniędzy u żydów na 
duży procent i za gotówkę wszystko po- 
sprawiać.

Na trzeci dzień odprowadzono nie­
boszczyka na cmentarz i usypano mu 
tam wysoką mogiłę z białego piasku. 
Potem zebrali się wszyscy sąsiedzi, kre­
wni i znajomi w domu Walentowej, 
gdzie, popijając wódkę i piwo, w ysła­
wiali cnoty nieboszczyka, jego szcze­
rość, uczynność i dobre serce. Ze stypy 
jednafc byli mocno niezadowoleni; po- 
częstne wydało im się za skromne.

— Oho, żeby tak ona była zmarła, 
toby widziała, jaki pochów sprawiłby 
nieboszczyk!... Okropnie się wysiliła!... 
mizerne piwska i parę kw art wódki nam 
dała!... — pomrukiwano.

Najbardziej zżymał się Miechowski:
— Tfuj! — splunął — darłem gardło, 

abym go potem nie miał czem odwilżyć, 
a dałem nieboszczykowi katafalk o 
trzech gradusach i świec nadrachowa- 
łem o dwie więcej, niż proboszcz kazał! 
Licho zapłaciła i jeszcze nie uczęsto­
wała, jak należy. Gdyby tak niebo­

szczyk widzieć mógł wszystko, toby so­
bie twarz zakrył połami od surduta w  
trumnie.

Czas upływał. Na mogile nieboszczy­
ka posypała się traw ka zielona. Ludzie 
przestali o nim mówić. Tylko wspomi­
nano go jeszcze dość często w bawarji, 
gdzie brakowało Walentego, jak się tyl­
ko jaka kompanja zebrała, bo nikt go 
kieszenią zastąpić nie miał chęci.

Tymczasem w domu Walentowej 
zjawił się raz właściciel bawarji. Uśmie­
chnięty i grzeczny, pogłaskał i uszczypał 
w policzki małego Józika, co oznaczało 
pieszczotę. W ypytał się Wicka, czy ma 
robotę, Walentowę pytał o gospodar­
stwo, a w końcu rzekł, że ma u siebie 
rewersów po nieboszczyku na trzysta 
czterdzieści pięć rubli i chciałby ten 
dług odebrać w niedługim czasie, bo mu 
pieniądze będą potrzebne. A gdy syn 
i matka tłumaczyli, że nie będą mogli 
tak dużej sumy prędko zebrać, radził 
im, aby mu plac i dom sprzedali. Ciężko 
im było pomyśleć, skąd wziąć pieniędzy 
na oddanie długu; ale ciężej jeszcze 
o tern, aby się pozbyć strzechy i kaw ał­
ka roli, które z ojca na syna od lat bar­
dzo wielu przechodziły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronik?
Czwartek

14
stycznia.

Św. Feliksa z Noli,
kapłana.

Św. Malachjasza, pr.

Św. Eufrazjusza, bi­
skupa.

Slow.: Radogost.

Jutro, piątek, 15 stycznia: Św. P a w ­
ła, pustelnika. *

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz.
K s i ę ż y c a  o godz. 10.22, o godz. 23.33

Reorganizacja szkolnictwa 
p o w s z e c h n e g o  w  P o ls c e .

Ministerstwo oświaty ma przeprowadzić szereg zmian.

Z histori ź l m k i e ' .
14 stycznia. 1694. Juljanna Komstan- 

cia hrabianka Oppersdorff, podarowała 
.piękną szatę na obraz Matki Boskiej na 
Starejwsi przy Raciborzu. — 1697. Roz­
bójnicy rabujący Strosek i Kozłowągó- 
rę  zostali przyłapani w Pilezy i skazani 
na śmierć: dwóch rozćwiartowano, pię­
ciu i jedną kobietę, stracono mieczem. — 
1877. W  niedzielę poświęcił pierwszą 
szkołę w Miedoni ks. dziekan Wilhelm 
Strzybny. — 1912. Umarł ordynat hra­
bia v. Posadowsky — W ehner w wieku 
87 lat. Był on krewnym dawniejszego 
posiedziciela warownego zamku w To­
szku. — 1920. Papież Benedykt XV w y­
dał rozporządzenie, by w Polsce całej 
w łączano zawsze w litanji do Matki Bo­
skiej wezwanie: „Królowo Korony Pol- 
skiej“ itd.

W  roku: 1477. Na mocy ugody właś­
ciciel Brzeźnicy, szlachcic Maciej Osiń­
ski, składał dziesięciny w gotówce kole­
giacie w Raciborzu. W  wieku szesna­
stym  miała Brzeźnica własnego pana, 
kanclerza Krzysztofa Tiaohowskiego. — 
1477. Państw o bytomskie przeszło w po 
siadanie szlachcica Jana Zyrotyna, jako 
zastaw  za 8 tysięcy guldenów. — 1478 
Nastał pokój pomiędzy Maciejem Kor­
winem, królem węgierskim i W ładysła­
wem. Śląsk, Morawja i Łużyce zostają 
p rzy  Macieju Korwinie Hunyadem w do­
żywociu. W ładysław  utrzymuje się przy 
Czechach, które atoli ma objąć Maciej 
®a wypadek bezpotomnego zgonu 
W ładysława. — 1479. W  Studzionce 
■wybudowano nowy drewniany kościół, 
k tó ry  poświęcono opiece Matki Boskiej 
Wniebowziętej.

  Rejestracja termometrów z po­
dwójną skalą. Z dniem 15. bm. mija ter­
min przedstawienia właściwym urzędom 
frftiar i wag termometrów z podwójną 
skalą Reaumura i Celsjusza, znajdują­
cych się w składach aptecznych, apte­
kach oraz wszelkich miejscach sprzeda­
ży. Po tym terminie termometry nie- 
ocechowane przez urząd miar i wag kon­
fiskowane będą przez specjalne komisje, 
brzyczem  sprzedawcy pociągami będą 
do odpowiedzialności. Ocechowane ter­
m om etry  z podwójną skalą sprzedawać 
wolno do końca roku bież., poczem mu­
szą  one być bezwzględnie wycofane, 
te rm om etry  z pojedyńczą skalą Reau­
mura lub Fahrenheita, wycofane z obie- 
'gu już od roku, bedą również konfisko­
wane przez specjalne komisje.

— Poszukujący pracy i wolne posa­
dy. W edług ostatnich danych s ta tysty ­
cznych, na każdych 100 wolnych posad 
w  Polsce w  dniu 31 października ub. r. 
było 1.018 kandydatów. Największa 

Przeciętna ilość kandydatów przypada 
Pa posady w przemyśle włókienniczym, 
t o \4  as* każde 100 wolnych miejsc by- 
,ba Prz k.andvdatów ; najmniejsza licz- 
•— 339V̂ k  na ffrupę służby domowej 
miejsc. Z e s t”3 - kazde 100 w °lnyeh

Ustrój szkolnictwa powszechnego 
w Polsce pozostawia jeszcze bardzo 
wiele do życzenia. Wiele poważnych 
zagadnień dotychczas nie znalazło wła­
ściwego rozstrzygnięcia.

Nie została naprzykład dotychczas 
uporządkowana sprawa czasu trwania 
obowiązku szkolnego Obecnie obowią­
zują w tym względzie najróżniejsze

7.39, o godz. 16.08lprzepisy bądz P°,skie> hadź też rozpo- 
1 rządzenia, wydane jeszcze przez zabor­
ców.

Przepisy te nie są uzgodnione, a usta­
lony obecnie na terenie całego państwa 
siedmioletni obowiązk szkolny (na Ślą­
sku ośmioletni) opiera się bardziej na 
prawie zwyczajowem, niż na obowiązu­
jących przepisach.

W  Austrji, Niemczech i Czechosło­
wacji obowiązuje ośmioletni okres trw a­
nia obowiązku szkolnego, przyczem 
Niemcy przewidują nawet możliwość 
przedłużenia tego obowiązku o jeden 
rok.

Również i w innych państwach obo­
wiązek szkolny trwa przeważnie 8 lat.

Okoliczność ta nakazywałaby odpo­
wiednie przedłużenie obowiązku szkol­
nego w Polsce.

Należy jednak stwierdzić, że w obec­
nym okresie, gdy w bardzo poważnym 
stopniu daje się odczuwać brak dosta­
tecznej ilości gmachów szkolnych i per­
sonel nauczycielski, wskutek braku fun­
duszów, ulega redukcji, o wprowadze- 
n'u ośmioletniego obowiązku szkolnego 
nie może być mowy.

Gdybyśmy przedłużyli o rok okres 
trwania nauki szkolnej, bardzo poważ­
na ilość dziatwy, z powodu braku miejsc, 
zostałaby zupełnie odcięta od szkoły 
powszechnej.

Z tych względów władze narazie nie 
zamierzają wprowadzać ośmioletniego 
obowiązku szkolnego, natomiast noszą 
się z myślą ujednostajnienia przepisów 
w tym kierunku, aby we wszystkich bez 
wyjątku szkołach powszechnych na te­
renie całego kraju okres nauki trwał sie­
dem lat.

Jednocześnie również władze przy­
stępują do przeprowadzenia pewnych 
zmian w programach tych szkół, aby 
ułatwić wychowankom dalszą naukę w 
gimnazjach, czy innych średnich zakła­
dach naukowych.

W yrwani z objęć śmierci.

-

Sa

! f
S ześć  strasznych , spędzonych w  niepew ności dni, bez św iatła  i pożyw ienia  p rzeb y ły  ofiary 
w zaw alonych i odciętych od św iata  chodnikach podziem i kopalni Karsten Centrum. O becnie  
sp oczyw ają  uratowani górnicy w  szpitalu Spółki Brackiej w  B ytom iu pod troskliw ą opieką 
lekarską. W krótce w rócą oni zupełnie do zdrow ia, a chw ile p rzeżyte  w  podziem iach Karsttsn- 

Centrum zaliczać będą do sw y ch  ponurych wspom nień.

PoszukująCychWńenie m<?zczyzn 1 kobiet
(każde wolne ino aC? o k a z u je , że na 
było 97fi u J miejsc dla mężczyzn 
ilość w l ^ 1 dy(latów- "a zaś
C l y d a t f c  " o ® *  d 'a -  1235

r.a .lA pednosta*n*en*e organizacji samo- 
a W ca,el Polscc- Uchwalony 

tistrni,, m mistrów projekt ustaw y o 
samorządów, ujednostajnia cał- 

? 16 0r^a,nizację samorządów na ca- 
WeiJ-ereme Rzeczypospolitej. Z chwilą 
ohm rnf ^  zycie tei u s taw y- utraci moc 
<j7? ^ -  ]ącą. kilkadziesiąt rozporzą- 

1 przepisów, dotyczących organi- 
Ji samorządu w różnych dzielnicach

kraju. Projekt nowej ustaw y zmierza 
do stworzenia silnej gospodarczo gminy, 
oraz do Skoordynowania prac samorzą­
du z pracami administracji państwo­
wej.

— Dochody 1 wydatki poczt i tele­
grafów. Według ostatnich danych sta­
tystycznych, dochody poczty i telegra­
fu w Polsce wynosiły w miesiącu paź­
dzierniku r. ub. 18.136,000 zł. W  ciągu 
miesiąca z opłat pocztowych wpłynęła 
suma 11.904.000 zł., w tern ze sprzeda­
ży  znaczków 7.597.000 zł. Opłaty tele­
graficzne przyniosły 961.000 zł., opłaty 
telefoniczne 4.389.000 zł., inne opłaty 
882.000 zł., wreszcie radiotelegraf 180 
tys. zł. W ydatki poczt i telegrafu w 
ciągu miesiąca wynosiły 21.192.000 zł.

W-
— Wzrost bezrobocia w  ciągu tygo­

dnia o 11.032 osób. W edług danych P a ń ­
stw ow ych urzędów pośrednictwa p ra ­
cy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa­
nych na terenie całej Polski w dnią £. b.

m. wynosiła 300.089 osób. W  porówna­
niu ze stanem z ubiegłego tygodnia, bez­
robocie wykazuje wzrost o 11.032 oso­
by.

Województwo śąskie.
* Konferencja w  sprawie obniżenia 

zarobków w hutach żelaza. Jak już do­
nieśliśmy, przemysłowcy wycofali z ko­
misji pojednawczej i rozjemczej poprze­
dni wniosek o 10-procentowe obniżenie 
zarobków w hutach żelaza na Śląsku o- 
raz, że zaprosili związki zawodowe na 
nową wstępną konferencję na  dzień 12 
stycznia. Na tejże konferencji wysunął 
dyrektor p. Hakemann imieniem Związ­
ku przemysłowców żądanie obniżenia 
zarobków w hutach żelaza o 25 procent. 
W odpowiedzi na niesłychaną prowoka­
cję ze strony przem ysłowców odpowie­
dzieli przedstawiciele związków zawo­
dowych, że robotnicy zatrudnieni w hu- 
tagh żelaznych nie zgodzą się na żadną

obniżkę zarobków, natomiast może Sy3
mewa tylko o podwyżce zarobków. Ro­
botnicy pracuja od 7 do 10 dniówek mie­
sięcznie, a w niektórych hutach zdarza­
ją się wypadki, że robotnicy nie mają 
ani jednego dn:a przepracowanego. W 
takim stanie rzeczy robotnik dla w yży­
wienia siebie i swej rodziny musi zara­
biać więcej, a nie jeszcze mniej. Ponie­
waż jedna iak i druga strona stanęła 
zdecydowanie przy swych warunkach, 
nie może być mowy o załatwieniu za­
targu bezpośrednio między obu strona­
mi. Cała sprawa przekazana zostanie 
prawdopodobnie komisji pojednawczo- 
roziemczej. W  dniu 14 bm. odbędą się 
rokowania zarobkowe w przemyśle gór­
niczym. Słychać, że przemysłowcy tak­
że i w górnictwie wysuną żądania ob­
niżenia zarobków robotniczych.

Wojewódzki raut Towarzystwa Czy­
telni Ludowych.

Katowice. W  sobotę, dnia 16 stycz­
nia br. odbędzie się w salach ratusza m. 
Katowic przy ul. Pocztowej tradycyjny 
bal T. C. L„ z którego dochód przezna­
czony1 jest na cele bezrobotnych i budo­
wę Domu Oświatowego w Katowicach. 
Ze względu na cel imprezy należy mieć 
nadzieję, że bal cieszyć się będzie jak 
najlepszem powodzeniem tern więcej, że 
wszyscy mamy żywo w pamięci wspa­
niały bal zeszłoroczny T ow arzystw a 
Czytelni Ludowych, który pod wzglę­
dem towarzyskim, zabawy samej jak i 
wyników materjalnych był niezrówna­
ny. Dlatego ze swej strony zachęcamy 
do jak nailiczniejszego wzięcia udziału 
w tej imprezie. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze Tow arzystw a Czytelni 
Ludowych, ul. Francuska 12. telefon nr. 
212.

Walne zebranie cechu kowalskiego.
Katowice. W  ubiegłą niedzielę od­

było się walne zebranie cechu kowal­
skiego powiatu katowickiego. Majstro­
wie żalili się ma ciężkie czasy, w yw o­
łane przesileniem gospodarczem, które 
dotkliwie odczuwa także zawód kowal­
ski. W ybrano nowy zarząd. S tarszym  
cechmistrzem pozostał p. Mocny, zast. 
iego p. Zgorzyński, skarbnikiem p. So­
lisz.

Przytrzymanie sprawców kradzieży.
Katowice. Dnia 11 bm. przytrzym a­

no za kradzież w yrobów marmuro­
wych na szkodę Paw ła Felkiela Jerzego 
Sorowkę i Stanisława Damisza, u któ­
rych w czasie rewizji domowej znale­
ziono część skradzionych rzeczy, które 
oddano napowrót poszkodowanemu. O- 
baj przytrzymani dokonywali tej kra­
dzieży już od roku z fabryki obrabiania 
marmuru Felkiela, dokąd weszli przez 
wybicie szyby w oknie w dachu. W y ­
mienieni skradli mu kilka zegarów sto­
łowych marmurowych, kilka popielni­
czek i kałamarzy, łącznej wartości oko­
ło 3000 zł. (p.)

Ujęcie kieszonkowców.
Katowice. W  poczekalni IV klasy 

tutejszego dworca osobowego p rzy trzy ­
mano w dniu 11 bm. za kradzież portfe­
lu na szkodę Brunoma Karbowego z 
-Świętochłowic, oraz za usiłowaną k ra­
dzież kieszonkową na szkodę Francisz­
ka Kaplety, również z Świętochłowic, 
Roberta Stebla i Alojzego Stodółkę, bez 
stałego miejsca zamieszkania, k tórych 
odstawiono do sądu w Katowicach, (p.)

Sprawcy kradzieży amonitu ukarani.
Katowice. W październiku ub. r. z po­

ciągu towarowego między Szopienicami 
a Sosnowcem skradziono dwie skrzynie 
amonitu bardzo niebezpiecznego mate­
riału wybuchowego. Policja stwierdzi­
ła, że kradzieży tej dokonała banda mło­
docianych złodziei kolejowych, która 
znalazłszy w  skrzyniach zamiast tow a­
rów żywnościowych materjał wybucho­
wy, rzuciła skrzynie do rzeki. Onegdaj 
rozegrał się epilog przed sądem karnym. 
Sąd skazał Wilhelma Palucha na 2 tygo­
dnie aresztu, jego wspólnika Konrada 
Bodzioka na tydzień, dwóch uwolnił, a 
dwom udzielił nagany.

Śmiertelny wypadek listonosza na 
dworcu.

Katowice. W e wtorek rano w yda­
rzył się na dworcu nieszczęśliwy w ypa­
dek. Urzędnik pocztowy Jabłoński w 
czasie przechodzenia przez to ry  kole-



Jowe najechany zostął przez lokomoty­
wę, która odcięta mu obydwie nogi. Nie­
szczęśliwego odwieziono do szpitala.

Wypadła z tramwaju.
Katowice. Przed  przystankiem tram ­

w ajow ym  przy ul. Francuskiej z niewy­
jaśnionej p rzyczyny wypadła z jadące­
go tramwaju w  dniu 12 bm. 61-letnia 
Franciszka Baitz z Katowic i doznała 
lżejszych okaleczeń tw arzy  i ogólnego 
potłuczenia ciała. Odstawiono ją do 
szpitala miejskiego, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy i zwolniono do domu.

Nieszczęście na kopalni „Ferdynand".
Katowice-Bogucice. W e wtorek wy-J 

darzy ł się w  szybie „Mauve 11“ straszli­
w y  wypadek. Gdy robotnicy usiłowali 
z  ganku wejść na windę, puszczono Ją J  

niespodziewanie w  ruch. Jeden z ro­
botników, będący w  chwili wstępowa­
nia na windę został formalnie rozerw a­
ny. Władze kopalni prowadzą w  tej 
spraw ie śledztwo.

Najechanie samochodem.
Katowice-Załeże. Dnia 12 bm. jadący 

ul. Wojciechowskiego samochód osobo­
w y  najechał na przechodzącą przez je­
zdnię 33-letnią Rozalję Matuszkową z 
Załęża, która doznała złamania nogi, 
p raw ej ręki i dolnej szczęki. Okaleczo­
n ą  odstawiono niezwłocznie po wypad-] 
■ku tym samochodem do szpitala miej­
skiego. (p.)

Kradzież radioaparatu.
Kochłowice w  Katowickiem. Dnia 12 

bm. o godz. 4 rano weszli nieznani spra­
w c y  za pomocą podrobionego klucza do 
restauracji Bernarda Rajwy przy ulicy 
Górnej 8 i skradli z przylegającej do lo­
kalu kuchni trzvlampkowy aparat radio­
foniczny marki „Nora“ W  3, w raz z gło­
śnikiem tej samej marki i dwie teczki 
Skórzane ciemno - bronzowe, — łącznej 
wartości około 900 zł. Następnie spra­
w c y  usiłowali wejść do wyszynku, je­
dnak spłoszeni przez dzwonki alarmo­
w e i na widok wychodzącego restaura­
tora Rajw y zbiegli w  kierunku Bykowi- 
ny. (p.)

Biuro meldunkowe.
Bytków w  Katowickiem. Zameldo­

wania i wymeldowania nie będą już u- 
s'kuteczniane jak dotychczas w  Michał- 
kowieach, lecz w  urzędzie gminnym w 
Bytkowie. Również tam można p rze­
glądać listy poborowych rocznika 1911.

Z Śiaska Opolskiego.
Z Zabrsklego.

Policja państw ow a w Zabrzu roz­
wiązała swego czasu oszukańczą spół­
dzielnię budowlaną a kierowników tej­
że spółdzielni, braci Galwasów, areszto­
wała. Kilkomiesięczne śledztwo ustali­
ło około 900 poszkodowanych. W  nieza- 
długim czasie odbedzie się rozprawa 
przeciw braciom Galwasom, którzy w 
tvch dniach zostali zwolnieni z aresztu 
śledczego.

Gazety niemieckie donoszą, że rząd 
prowincjonalny wytoczył dochodzenia 
dyscylinarne nadburmistrzowi miasta 
Zabrza, Franzowi, o nadużycie władzy 
urzędowej. Nadburmistrz Franz na w ła­
sną rękę, w brew  instrukcjom i okólni­
kom rządu prowincjonalnego w  Opolu, 
wypłacił przed świętami znaczne sumy 
z kasy miejskiej w  formie zasiłku dla 
bezrobotnych, chcąc temsamem zdobyć 
popularność. Franz należy do obozu 
socjalistycznego.

2 Gliwickiego,
W  lokalu jednej z gospód w Toszku 

napadnięto na członka Związku Pola­
ków  w Niemczech, p. Bonifacego Golę. 
Napastnicy, a było ich dwóch, insoektor 
ziemski Janson, pochodzący z Hesawj 
oraz miejscowy piekarz Rzepka, pobił 
mocno p. Golę. Napastnicy, jak się oka­
zuje, są Przywódcami miejsęow. Stahl- 
helmu. Tylko dzięki wkroczeniu przy 
godnego gościa, który bawił wówczas 
w  lokalu i stanął w  obronie napadnięte­
go, zdołano uchronić p. Golę przed sil- 
niejszem pobiciem.

•

Do składu likierów Bieńka w Gliwi­
cach wtargnęli trzej zamaskowani, u- 
żbroieni w  rew olw ery bandyci. Jeden z 
bandytów podszedł do kasy, z której 
zabrał 90 marek, drugi zaś stanął na 
s traży  przy  drzwiach a trzeci sterory- 
zował pracowniczkę składu, która chcia­
ła krzyczeć o pomoc. Bandyci zbiegli . 
mimo natychmiast zarządzonego pości­
gu, nie zdołano ich schwytać.

alarmowano policję, rabusie jednak zdo­
łali zbiec.

t Kró\ Huty
Godne naśladowania.

Król. Huta. Urzędnicy Polskich Ko­
palń Skarbowych złożyli na rzecz bez­
robotnych 1000 zł., w  zamian za nieurzą- 
dzenie w  bieżącym roku balu reprezen­
tacyjnego.

Kłótliwe sąsiadki.
Król. Dnia 11 bm. spotkały się

w sieni domu przy ul. Szpitalnej 16 dwie 
sąsiadki W. i G. W  pewnej chwili w y ­
buchła między niemi kłótnia, która skoń­
czyła się bójką. W . chwyciła za deskę 
i uderzyła G. kilkakrotnie w  głowę tak, 
iż upadła ona nieprzytomna na ziemię. 
Zajęła się nią pieczołowicie policja.

Rowerzyści zaopatrzyli sle w  części 
składowe.

Król. Huta. W  nocy na  11 bm. w e­
szli nieznani sp raw cy  do magazynu fa­
bryki row erów  przy ul. 3-go Maja l i i i  
skradli na szkodę właściciela tej fabry­
ki Szeji Kerna dwie lampy karbidowe 
zwykłe, 8 lamp karbidowych marki 
„Torpedo", 5 dzwonków do rowerów, 
45 opon rowerowych, 15 siodeł do ro­
werów, 26 pompek rowerow ych, 40 dę­
tek gumowych, 58 wolno-biegów marki 
„Torpedo" oraz większą ilość drobniej­
szych przyborów rowerow ych łącznej 
wartości 2000 zł. (p.)

Z Świetochłowfckiego
Nowy komendant policji.

Świętochłowice. W  tych dniach 
przeniesiony został na stanowisko po­
wiatowego komendanta policji ^ a  powiat 
świętochłowicki p. Leopold P o tyka  z 
Pszczyny.

Wypadek samochodowy.
Świętochłowice. Dnia 11 bm. o godz. 

21 jadący ulicą Wolności samochód o 
sobowy wskutek szybkiej i nieostrożnej i 
jazdy najechał na słup lampy ulicznej.

1  Opolskiego.
Od dłuższego czasu grasują w  po­

wiecie opolskim bandyci w tak zastra­
szający sposób, że wszystkie niemal 
drogi są niepewne. Onegdajszej nocy 
szarka rabusiów czatowała na szosie, 
prowadzącej do Opola z Zakrzowa przez 
Turawę. Rabusie ułożyli w poprzek 
drogi rowery, chcąc przez to zatrzymać 
nadjeżdżające samochody, a pasażerów 
ich obrabować. Na zaporę najechał le­
karz dr. Metner z Zębowic, jednakże 
spostrzegłszy grożące mu niebezpieczeń 
stwo, całą siłą ratował się ucieczką. Po­
dobnie ratował się ucieczką dzierżawca 
dóbr rycerskich Forner z Zakrzowa. Za-

P rzed  kilku dniami zarząd fabryki 
papieru w Chrapkowicach wypowiedział 
od 24 grudnia wszystkim robotnikom 
pracę z powodu braku zamówień. Rów ­
nocześnie zarząd oświadczył, iż dołoży 
usilnych starań, aby fabryka mogła być 
nadal czynna tak w  interesie robotników 
jak i miasta.

Z Strzeleckiego.
Gdy jeden z monterów koksowni w  

Zdzieszowicach przejeżdżał na m otocy­
klu przez Rozwadze, jakiś bandyta za­
mierzał go zatrzymać. Motocyklista 
pojechał jednak dalej. Bandyta w ystrze­
lił doń z rewolweru, raniąc go w lewe 
kolano.

W  tajemniczy sposób zaginął stróż 
nocny Fellner w Ujeździe. Onegdaj zna­
leziono jego zwłoki w lasku sławięcic- 
kim, miedal. budynku dworcowego. Fell­
ner miewał zamroczenia umysłowe i 
widocznie w czasie takiego zamroczenia 
popełnił samobójstwo. Wskazuje na to 
również jego broń, z której padł śmier­
telny strzał.

Komuniści w Strzelcach zorganizo­
wali pochód bezrobotnych i z transpa­
rentami maszerowali przez Rynek i głó­
wne ulice. Sprowadzono większe siły 
policyjne. Policjanci przy pomocy pa­
łek gumowych rozpędzili demonstran­
tów. Transparenty  zabrała policja.

Z Kozielskiego.
Do sklepu kupca Juranka w Gierał­

towicach włamało się 4 mężczyzn. Spo­
strzegł to kupiec J. i pobiegł do pobli­
skiej karczmy po pomoc. Pięciu obyw a­
teli, znajdujących się właśnie w tym lo­
kalu, oświadczyło swą gotowość prze­
ciwstawienia się bandytom i ooszło ra­
zem z J. do sklepu, gdzie dokonano wła­
mania. Bandyci poczęli się ostrzeliwać 
i nic nie zabrawszy, zbiegli. W  czasie 
strzelaniny ugodzony został w  brzuch 
kupiec Pater, który zmarł w szpitalu^w 
Koźlu.

W  posiadłości karczmarza Hubka w 
Małe! Ligocie wybuchł pożar, który stra 
wił doszczętnie stodołę i chlewy. S tra ­
że ogniowe zmuszone bvłv  ograniczyć 
się do zabezpieczenia sąsiednich budyn­
iów i domu mieszkalnego'Hubka.

*

Ubiegłej niedzieli w Koźlu rozegrała 
się kilkugodzinna krw aw a walka między 
2 bandami cyganów. Walczono na sie- 
dery, noże i kije. Kilkunastu cyganów 
cyganek odniosło rany, a część wozów 

mieszkalnych zdemolowano. Dopiero 
policja położyła kres walce.

Samochód został znacznie uszkodzony. 
Jadący tym samochodem Wilhelm Jar- 
czyk z W. Hajduk, doznał lżejszych o- 
kaleczeń głowy. Po  udzieleniu p ierw­
szej pomocy w  szpitalu miejscowym i 
zaopatrzeniu ran zwolniono go do do­
mu. (p.)

Kolenda wydziału towarzystw. 
Brzozowice w Świętochłowiekiem. 

Z inicjatywy wydziału tow arzystw  pol­
skich urządzono tradycyjną kolendę dm. 
10 bm. Na kolendę zjawiła się licznie 
zgromadzona publiczność. Obrzędu ko- 
lendowego dokonał ks. proboszcz Kucz­
ka. Uroczystość zagaił naczelnik gmi­
n y  Krupa. Po łamaniu się opłatkiem 
przemówił w serdecznych słowach ks. 
proboszcz Kuczka. Z kolei wystąpił z 
kolendami chór mieszany śpiewu Po­
lonia pod kierownictwem d. Janusa. Re­
ferat okolicznościowy na temat „Myśli 
kolendowe“ wygłosił sekretarz wydzia­
łu p. Liwowski W  końcu przemówił je­
szcze raz ks. proboszcz, mówiąc o dzi­
siejszym kryzysie moralnym społeczeń­
stwa. Śpiewano również wspólnie pie­
śni kolendowe. Uroczystość miała ser­
deczny i miły charakter. Wspólną ko- 
lendą „Gdy się Chrystus rodzi" zakoń­
czono kolendę.

Upaństwowienie gimnazjum. 
SzarleJ w Świętochłowiekiem. Do­

wiadujemy się. iż zarząd gminy o trzy­
mał w tych dniach zawiadomienie od Śl.

Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach 
iż na skutek zarządzenia ministerstwa 
wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego, komunalne gimnazjum zostanie u 
państwowione. Skarb śląski przejmie 
wszelkie, kosztv, związane z utrzym a­
niem tego gimnazjum.

Kolenda sokolska.
Kamień w Świętochłowiekiem. W 

niedzielę, dnia 17. bm. o godz. 16.30 od­
będzie się tradycyjna kolenda, połączo­
na z wieczorem ćwiczeń, na którym bę­
dą różne niespodzianki. Wstęp dla w szy­
stkich obywateli. Druhom przypomina­
my, że do południa o godz. 9.30 odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem nie powinno nikogo zabraknąć.

2 Pszczyńskiego
Wypadek rowerzysty.

W yry w Pszczyńskiem. Dnia 9 bm. 
na szosie w  W yrach  19-letni Alojzy Kur- 
pas, jadąc rowerem., zderzył się z fur­
manką Tomasza Kątnego i doznał okale­
czenia głowy i uszkodzenia roweru. O- 
kaleczonego rowerzystę Kątny odwiózł 
do domu. W ypadek spowodowany zo­
stał przez poślizgnięcie się kół roweru 
w czasie wymijania furmanki, (p.)

Zabawa na bezrobotnych.
Pielgrzymowlce w  Pszczyńskiem. 

Związek strzelecki urządził zabawę, z 
której czysty zysk przeznaczono na cele
bezrobotnych.

Z Rybnickiego
W ystawa misylna.

Rybnik. W  zeszłą niedzielę po ran- 
nem nabożeństwie została w  domu pa­
rafialnym o tw arta  w ys taw a  misyjna. 
Księża misjonarze Słowa Bożego w y­
stawili różne rzeczy z Chin i Japonji. 
Stow, młodzieży żeńskiej, sekcja misyj­
na ss. Urszulanek i sodalicja nauczycie­
lek w ystaw iły  własnoręcznie wykonane 
paramenty kościele, przeznaczone do 
krajów misyjnych. Po południu w  nie­
dzielę odbyła się w domu parafialnym 
akademja misyjna, na której wygłosił 
wiel. ks. dziekan Reginek wykład o mi­
sjach, a o. Grvcman T. SI. B. o pracach 
misyjnych tego zgromadzenia w Afryce. 
Stow, młodzieży odegrało jednoaktów­
kę misyjną pt. „Syn kata“.

Przejechany przez pociąg.
Rybnik. W  poniedziałek znaleziono 

na torze kolejowym w Rybniku zwłoki 
nieznanego mężczyzny. Dopiero policja 
zdołała rozpoznać w  nim 26-Ietniego A- 
lojzego Godoja z Rvbnika. Dochodzenia 
wykazały, że Godoj jechał pociągiem to­
warowym  po ukończonej służbie z Nie- 
dobczyc do Rybnika, gdzie prawdopo­
dobnie w  czasie jazdy zeskoczył i do­
stał się pod koła pociągu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Lekarz stwierdził 
najechanie lewej noji powyżej kolana, 
połamanie obu rąk i ogólne potłuczenie 
ciała.

Ogień.
Rybnik. W  poniedziałek wieczorem 

o godzinie 6.30 zaalarmowana została 
straż pożarna na ul. Łony do posiadło­
ści p. Antoniego Solorza. W  mieszkaniu 
zegarmistrza Waldberga zajął się od ko­
mina sufit. Ogień jeszcze w zarodku 
stłumiono. P rzyczyna pożaru była  w a­
dliwa budowa komina.

Pożar w  kuchni.
Popielów w Rybnickiem. Dnia 2 bm. 

wybuchł wskutek wypadnięcia ognia z 
pieca na podłogę pożar w  kuchni Marji 
Dziewiorowej, który zniszczył częścio­
wo urządzenie kuchenne, wyrządzając 
szkody na około 500 zł. Dalszemu roz­
szerzeniu się pożaru przeszkodzili do­
mownicy.

Pożar.
Gołkowice w Rybnickiem . Dnia 9. 

bm. wybuchł pożar na strychu domu 
mieszkalnego Piotra  Suchanka i znisz­
czył dach domu oraz różne sprzęty do­
mowe i porozwieszaną na strychu bieli­
znę, czem wyrządził szkodę na około 
7500 zł. Zabudowania były ubezpieczo­
ne. P rzyczyny  pożaru dotychczas nie 
ustalono, (p.)

Po pijanemu spróbował włamania. 
Szczygłow ice w Rybnickiem. W  no­

cy na 10. bm. włamano się do lokalu 
Franciszka Michalskiego. Sprawca 
spłoszony szczekaniem psa nie zdołał nic 
skraść i zbiegł. W  toku dochodzeń 
przytrzymano jako silnie podejrzanego
0 włamanie 30-letniego Paw ła  Rosina ze 
Szczygłowic, który w czasie badania 
przyznał się do zarzuconego mu czynu
1 zeznał, że włamania dokonał w  stanic 
pijanym, (p.)

Z Cieszyńskiego
Złapany na gorącym uczynku. 

Cieszyn. W  nocy na 11 bm. przy­
trzymano na kradzieży z włamaniem do 
restauracji Rudolfa Michalskiego 24-let- 
niego Jana Czyża z Goleszowa, którego 
odstawiono wraz z doniesieniem do dy- | 
spozveji władz sadowych w Cieszy­
nie. (p.)

Humor.
Wielka różnica.

Pan Józef: Jednak to wielka różnica 
być samotnym lub mieć żonę. Dawniej 
nie miałem prawie nigdy guzika u ko­
szuli...

Pan Jan: A teraz, ożeniwszy się...? 
Pan Józef: O, teraz nauczyłem się 

przyszywać guziki.
Po raz ostatni.

Paw eł (z gniewem): Przychodzę upo­
mnieć się o moje pieniądze po raz ostatni* 

Jan: Chwałaż Bogu, że po raz ostat­
ni, bo pańskie upominania się w yw oły­
w ały  tylko ciągle nieprzyjemności mię­
dzy nami.



Z Śląskiej Isby Rolnicze!.
Sprawy popierania meljoracjl rolnej oraz niższych szkól rolniczych.

W  ostatnich dniach zajmował się za- 
rząd gi. izby Rolniczej dwoma projek­
tami ustaw, regulującemi organizacyjnie 
flwle ważne dla rozwoju rolnictwa spra­
ny, mianowicie projekt ustaw y o popie­
raniu melioracji rolnych i projekt usta­
n y  o niższych szkołach rolniczych.

Obydwa projekty zawierają zasad­
nicze zmiany, które poniżej podaje się.

Projekt o popieraniu meljoracjl rol­
nych zmienia zasadniczo popieranie fi­
nansowe robót melioracyjnych. Do­
tychczas rolnicy zorganizowani w  spół­
kach melioracyjnych w wyjątkowych 
Wypadkach i indywidualnie otrzymali 
z funduszu melioracyjnego 30%  sumy 
kosztorysowej jako subwencje, 30%  
sumy tej jako długoterminową nisko­
procentową, bo po 3 od sta p. a. pożycz­
kę i 40 % t. j. resztę sumy kosztorysowej 
musieli wnosić z własnych funduszy Na 
tę ostatnią pozycję zaliczał zarząd fun­
duszu melioracyjnego wynagrodzenie za 
Prace wykonane przez danego rolnika 
Wzgl. spółkę n. p. furmanki, pomoc przy 
zasypywaniu rowów i t. p.

Nowa ustawa przewiduje następują­
cy sposób popierania melioracji. Rolnik 
tvzgl. spółka melioracyjna otrzyma za­
miast 3 0 %  sumy kosztorysowej sub 
Wencji tylko 20 %, rolnik otrzyma jed­
nak całą resztę sumy kosztorysowej ja­
ko kredyt z funduszu melioracyjnego po 
5 % na dłuższy okres czasu regulowany 
zresztą w  myśl projektu ustaw y indy 
Widualnie według potrzeb wniosko­
dawcy.

Zarząd Izby projekt ustawy przyjął 
do wiadomości, nie oświadczając się je­
dnak zupełnie konkretnie z uwagi na to, 
źe dwóch z jego członków jako posłowie 
zastrzegli sobie wolną rękę z uwagi na 
to, że projekt ustaw y wejdzie pod obra­
dy sejmowe. Trzeba podnieść, że zdania 
co do projektu tej ustaw y mogą być bar­
dzo podzielone, bo zachodzi jeden zasad­
n y  moment niekorzystniejszy dla rol- 
ników niż w poprzedniej ustawie, mia­
ś c i e  zmniejszenie subwencji o 10% 
Suinv kosztorysowej.

Jako ekwiwalent wysuwa projekto­
dawca t. j. Śl. Urząd Wojewódzki tą 
okoliczność, że rolnicy według starego 
projektu, musieli 40 % sumy kosztoryso­
wej wnieść gotówką z czego zdołali jak 
dotychczasowa praktyka wykazała od­
robić w naturze najwyżej 10 %, pozosta­
jące 30 % musieli przeważnie pożyczać, 
płacąc najmniej 8 % w P. Banku Rol­
nym.

Nowy projekt nie przewiduje poży­
czek poza funduszem melioracyjnym, co 
stanowić ma duże ułatwienie dla rolni­
ka tak, że równoważyć ma ono utratę 
Wspomnianych 10 % su’ ’Cji i niższe 
Poprzednio oprocentował, . o trzym ywa 
nej poprzednio pożyczki.

Nie będziemy się tu wdawać w szcze­
b l o w ą  ocenę projektu nowej ustawy w 
tym ważnym dziale, ponieważ będzie on 
przedmiotem obrad sejmu, gdzie znajdą

Niestrudzony badacz okolic
podbiegunowych.

posłowie okazję do szczegółowego roz­
patrzenia sprawy tak, aby uchronić tak 
skarb śląski jak i rolnika śląskiego od 
strat.

j Drugi projekt ustawy o niższych 
(szkołach rolniczych jest znacznem 
uproszczeniem dotychczasowego stanu 
prawnego w tej dziedzinie.

Projekt przewiduje zryczałtowanie 
subwencji na utrzymanie szkól rolni­
czych, do których skarb śląski się zo­
bowiązał i usuwa pewne niejasności do­
tyczące przynależności grona nauczy­

cielskiego tych szkół pod względem ad­
ministracyjnym.

Projekt z małemi poprawkami został 
przez Izbę przyjęty. Suma globalna sub­
wencji na rzecz szkolnictwa rolniczego 
ustalona jest w projekcie na 120.000 zł 
rocznie, co odpowiada koniecznym w y­
datkom na ten ceł.

Nowy projekt znosi przepisy trzech 
ustaw wzgl. rozporządzeń, regulujących 
dotychczas spraw y szkolne tak, że na­
leży jego wprowadzenie w  życie uwa­
żać w danych warunkach za dodatnie.

Zaburzenia w  Styrji.

mm

S w eg o  c za su  donosiliśm y o b szern ie  o k rw a w y c h  zab u rzen iach , k tó re  im a ły  m iejsce  w  s ty ry fsk ien , 
m Teśde V o iisb e rg  obok  O racu , w  czas ie  k có iy ch  dosz ło  do  s ta rc ia  1 ro zb ro jen ia  pohcji. P o -  

V w y żej w idz im y  jed n ą  z u-ltc V o itsbergu .

Czy maszynista i mierirczy na kopalniach węgla 
— to pracownicy umysłowi!

i

W  s ty czn iu  św ia t n au k o w y  obchodził 10 roczn icę  
śm ierc i n iezm o rd o w an eg o  b a d ac za  lodow ych  
okolic  b ieguna  po łudniow ego  S h ac le to n a . W  c za ­
sie  'jed n e j z w ielu sw y ch  w y p ra w  u m arł on 

z o s ta ł p o ch o w an y  w  g ro b ie  lodow ym .

W  Katowicach odbył się szereg kon- 
ferencyj delegatów międzydepartamen- 
alnej komisji ministerstwa pracy i opię­
ci społecznej z przedstawicielami pra­
cowników i pracodawców w sprawie 
zaliczenia do kategorji pracowników 
umysłowych, bądź fizycznych: maszy­
nistów wyciągowych, zatrudnionych na 
kopalniach węgla przy maszynach do 
opuszczania i wyciągania załogi, t. zw. 
mierniczych węgla, kąpielowych i do­
zorców przetokowych.

W  skład komisji wchodzili: pp. nacz.
J Zagrodzki z departamentu pracy, na­
czelnik W. Bruner z departamentu ubez­
pieczeń społecznych oraz miejscowi in­
spektorzy pracy.

Rozp. wojewody śląskiego z 5. T. 1924 
roku, wydane na podstawie obowiązują­
cych jeszcze ustaw niemieckich, wyli­
cza kategorje pracowników, zaliczonych 
do umysłowych dość szczegółowo. W 
rozp. Prezydenta R. P. z 24 lipca 1927 
reku o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, które obowiązuje również 
na G. Śląsku wyliczono kogo należy 
uważać za pracownika umysłowego w 
zrozumieniu powyższego rozporządze­
nia w nieco jednak innem ujęciu, wobec 
czego pęwstał cały szereg wątpliwości, 
a m. in. co do wymienionych wyżej czte­
rech kategoryj pracowników.

Wychodząc ze słusznego stanowiska, 
^  nowe przepisy ustawowe nie mogą 
pogarszać nikomu jego obecnego poło­
żenia, minister pracy i opieki społecznej 
polecił wspomnianej komisji zbadać po­
wyższe zagadnienie zarówno na terenie 

Śląska, jak i w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem celem ustalenia obecnego stanu
faktycznego. . ,

Po przeprowadzeniu bardzo szcze­
gółowych badań komisja stwierdziła, że 
maszyniści wyciągowi na kopalmach, 
zatrudnieni przy maszynach do opu 
szczania załogi byli uznani w ustawo 
dawstwie niemieckiem za pracowników 
umysłowych. Co się tyczy mierniczych 
węgla, to jest to właściwie nazwa już 
neodpowiednia, przedawniona z cza 
sów, gdy węgiel mierzono, obecnie cho­
dzi o ludzi ważących węgiel t. zw. W a ­
gowych, którzy również uznani w usta­

wodawstwie niemieckiem za pracowni­
ków umysłowych, tak jak i kąpielowi, 
będący kierownikami, kierującymi pra­
cą podwładnych im ludzi w kąpielach 
i w łaźniach, będący jednocześnie sani­
tariuszami i nie wykonujący osobiście 
mycia, sprzątania i t. p. Wreszcie do­
zorcy przetokowi spotykają się bardzo 
mało, gdyż tylko kilka kopalń więk­
szych posiada większe własne stacje 
przetokowe, przeważnie czynności te 
wykonuje się przez pracowników umy­
słowych. Zaznaczyć przytem należy, 
że pracodawcy nie zgłaszają zastrzeżeń 
przeciwko takiemu stanowi rzeczy, w 
stosunku do wszystkich wymienionych 
kategoryj pracowników.

Ponieważ nie istnieją żadne istotne 
powody, które skłaniałyby do zmiany w 
sposobie zaliczania wspomnianych w y­
żej czterech kategoryj pracowników, 
należy oczekiwać, iż będą oni nadal 
uznani za pracowników umysłowych.

Komisja przedstawł zebrane wszyst- 
cie w powyższej sprawie materjały mi­
nisterstwu pracy i opieki społecznej, 
ctóry też poweźmie ostateczną decyzję 
w tej mierze.

Przegląd religijny.
Katolicyzm w Serbjl.

Jak wiadomo Serbowie są wyznania 
prawosławnego, a jednak w latach ostat­
nich na terytorium Serbji środkowej za­
czynają powstawać kościoły katolickie 
i liczba katolików rośnie.

Przyczyniło się od tego istnienie w 
tamtych stronach kopalni, których eks­
ploatacją zajęli się po wojnie Francuzi 

Belgowie. W  takich miejscowościach 
jak Bor lub Zajeczara, osiadło po paru- 
set Francuzów, a częściowo i Włochów, 
na stanowiskach inżynierów, nadszty- 
garów, majstrów, urzędników i z ich to 
inicjatywy powstają świątynie katoli­
ckie, co znów sprawia, że robotnicy- 
katolicy w Chorwacji i Dalmacji chęt­
niej do pracy do tych kopalń dają się 
zwerbować, a przez to liczba katolików 
z roku na rok wzrasta.

W  miejscowości Zajeczar kościół 
został wystawiony przed trzema laty, 
a przy kopalni Bor przed czterema laty. 
Obsługują tę świątynię ojcowie Asump- 
cjoniści z Białogrodu lub też kapelani 
wojskowi z przebywających w pobliżu 
pułków.

Nowy chiński minister spraw zagra­
nicznych katolikiem.

Zarówno ze względu na swe wycho­
wanie jak i dłuższy pobyt w krajach 
o europejskiej kulturze, nowy chiński 
minister spraw zagranicznych, dr. Eu­
geniusz Czen, zbliża sie raczej do euro­
pejskiego typu dyplomaty, niż wschod­
niego męża stanu. Urodzony w Trini­
dad w Indjach Zachodnich jako syn ro­
dziny katolickiej, do Chin przybyły do­
piero przed 20 laty. mając już 34 lata. 
Jest on jedną z najbardziej interesują­
cych postaci Chin współczesnych. Dba 
o sprawę katolicką, czego dał wyraz, 
ogłaszając jako członek rządu kantoń- 
skiego, zarządzenie ochrony misji kato­
lickiej, gdy znalazła się ona w  niebez­
pieczeństwie w roku 1927. P rzy  tej spo­
sobności oświadczył dr Czeng, że mi­
sjonarze obcy nie mają nic wspólnego 
z polityką swoich rządów, stwierdził 
natomiast, że dążeniem ich jest czynić 
dobrze, nieść pomoc bliźnim i nauczać,

Z życia religijnego katolików w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półn.

Jak podaje jeden z biskupów ze S ta­
nów Zjednoczonych, życie katolików 
tamtejszych odznacza się szczególną in­
tensywnością i pochwały godnem zain­
teresowaniem. Zdaniem tego pasterza 
ok. 80 proc. ludności katolickiej stale 
wysłuchuje niedzielnej Mszy św., a oko­
ło 40 procent przeciętnie raz na miesiąc 
przystępuje do spowiedzi. W  wielu pa­
rafiach. ze względu na potrzeby ludności 
zatrudnionej w przemyśle, pierwsza 
Msza św. odprawia się już o 2 w nocy, 
co umożliwia wysłuchanie jej przez ro­
botników nocnej zmiany. Nadmienić 
wypada, że wprowadzenie tych tak 
wczesnych nabożeństw ludność powita­
ła wszędzie z wielkiem zadowoleniem.

Krwawe niepokoje w  Damaszku.

W  7 w iazku  z  w y b o ram i d o  p a rlam en tu  s y ry js k ie g o  d o sz to  w D am aszku  do w y b u ch u  p ow a- 

plirton c z o ł g ó w 0 fran cu sk ich  p rzed  k o s z a r a m i  ^ D . n i a s z k u .  U ży to  ich ró w n ież  do  uśm ierzan ia



Z dalszych stron.
•

Katastrofa na torze saneczkowym.
Wroclaw. Na torze saneczkowym  

w Schreiberhau podczas zaw odów  o mi­
strzostw o Niemiec wyrzucone zostały 
na zakręcie sanki i w jechały w tłum wi­
dzów, przyczem  18 osób zostało ran­
nych, w  tern 12 ciężko.

Z płonącego pociągu.
Berlin. Na przedmieściu Berlina w y­

darzy ł się jedyny w swoim rodzaju w y­
padek. W  pociągu tow arow ym , w  któ­
rym  znajdował się transport wojskowy, 
wybuchł pożar w jednym  z w agonów od 
lam py naftowej. Ogień ogarnął wkrótce 
słomę. Żołnierz, znajdujący się w  w a­
gonie, w yskoczył z biegnącego pociągu. 
W  ślad za nim z biegnącego wagonu w y­
skoczył również koń. Drugi koń pozo­
sta ł w  wagonie i zginął w  płomieniach. 
Żołnierz odniósł lekką ranę głowy, koń 
został ranny w  szyję.

Powieszony na kiełbasie.
Berlin. Ofiarą niezwykłej przygody 

padł pewien rabuś w  Gelsenkirchen ,w 
okręgu Ruhry. W  tych dniach w łaści­
ciel sklepu artykułów  spożyw czych w 
tern mieście spostrzegł, w szedłszy zrana 
do swego sklepu, człow ieka zw ieszają­
cego się z okna dachowego w tym skle­
pie. P rzyw ołana policja stw ierdziła, że 
człow iek ten zakradł się do sklepu, ot­
w orzyw szy okno dachowe, a uraczyw ­
szy  się do sy ta  znalezionemi sm akoły­
kami, ukradł długi sznur kiełbasy i chciał 
umknąć tą sam ą drogą, k tó rą  przyszedł, 
okręciw szy sobie, widocznie dla tern ła­
twiejszej ucieczki, kiełbasę dokoła szyi. 
Musiał się jednak poślizgnąć i runął z 
powrotem  do sklepu, ale owinięta dokoła 
szyi kiełbasa zaczepiła sie o ramę okien-, 
ną 1 tak  mocno ścisnęła szyję rabusiowi, 
że go udusiła.

Żyw e kuropatwy na choince wigilijnej.
Berlin. W  Muhlhausen w  Turyngii 

w ydarzy ł się zabaw ny epizod z okazji 
ustaw iania drzew ka wigilijnego w pew ­
nym  domu. Oto przy ustaw ianiu drzew ­
ka  znaleziono w śród gałęzi zagadkow y 
szary  podarek, otulony śniegiem i gałąz­
kami. Po bliższem oglądnięciu okazało 
się, że są to dwie nawpół zm arznięte i 
senne kuropatw y, które w tuliły się w 
gałęzie choinki i tak je przyniesiono z 
drzew kiem . Pod w pływ em  ciepła i ha­
łasu domowników obudziły się i w yfru­
nęły  w ystraszone. C ieszyły się jednak 
niedługo wolnością, gdyż z drzew ka po­
szły  do rondla.

Samobójstwo ziemianina, który przegra! 
120 tysięcy złotych.

Gdańsk. Z Sopot donoszą o nowej 
ofierze sopockiej szulerni. Popełnił tam 
sam obójstw o w ystrzałem  z rew olw eru 
ziemianin z Małopolski W schodniej. 42- 
letni Józef Sieleeki. Samobójca pozo­
staw ił listy, wyjaśniające, że powodem 
desperackiego kroku było przegranie 
przezeń w ciągu dwuch dni w sopockiem 
kasynie 120.000 zł. Samobójca osiero­
cił żonę i pięcioro dzieci.

98 zabitych, przeszło 100 rannych 
w katastrofie kolejowej.

Moskwa. W ładze sowieckie ukry­
w ały przez parę dni wiadomość o s tra ­
sznej katastrofie, jaka w ydarzyła  się na 
linji M oskwa — Kursk w odległości 15 
kilom etrów od M oskwy. Katastrofie ule­
gły 3 pociągi, które w padły na siebie, 
a m ianowicie: przepełniony pasażeram i 
pociąg podmiejski, pociąg tow arow y na 
pociąg pośpieszny, jadący na Kaukaz. 
Pociąg podmiejski, składający się z 8 
w agonów dostał się pomiędzy pociągi 
pośpieszny i tow ar., jadące w  przeciw ­
nych kierunkach. W szystkie wagony 
pociągu podmiejskiego zostały poprostu 
zdruzgotane, przyczem  śmierć poniosło 
98 osób, a przeszło 100 pasażerów  od­
niosło ciężkie obrażenia. W śród zabi­
tych znajduje się 16 podróżnych z oocią- 
gu pośpiesznego.

S P O R T
Niedzielne mecze o puhar Juvelji.
W  niedzielę 17 stycznia zostaną rozegrane 

3 dalsze  m ecze z cyklu rozgryw ek o puhar Ju­
velji.

Z powodu uniew ażnienia spotkania Śląsk — 
Ruch (4:0), gdyż w arunki terenow e i atm osfe­
ryczne nie dozw alały  na rozegranie meczu 
punktowego, spotkanie tych dwóch przeciwni­
ków odbędzie się pow tórnie w Św iętochłowi­
cach w  nadchodzącą niedzielę.

Drugi mecz puharow y odbędzie się w  My­
słowicach, gdzie tam tejszy  K. S. 06 będzie rival 
za przeciw nika Kolejowe P. W. z Katowic.

W reszcie trzecie  i ostatnie spotkanie dnia 
zostanie rozegrane w K atow icach m iędzy K. S. 
P o licy jny  — 06 Katowice.

Walne zgromadzenie Śl. O. Z. P. N. 
w  Katowicach.

N aw iązując do uchw ały  Z arządu z dnia 18 
grudnia 1931 r. oraz komunikatu nr. 30/31 za­
w iadam ia się, że W alne Zgrom adzenie Śląskie­
go O kręgow ego Związku Piłki Nożnej odbędzie 
się w  niedzielę dnia 31 stycznia 1932 r. w  lo­
kalu „Do W ypoczynku" przy  ul. św. Jana  nr. 10 
w K atow icach punktualnie o godz. 9.30 rano 
z następującym  porządkiem  obrad:

1) zagajenie i odczytanie protokołu W alne­
go Zgrom adzenia z dnia 25 styczn ia  1931 r.

2) stw ierdzenie listy  delegatów  upraw nio­
nych do głosow ania oraz w ybór komisji man­
datow ej ;

3) spraw ozdanie z działalności Zarządu, 
skarbnika, kapitana zw iązkow ego, W ydziału 
Gier i D yscypliny, o raz  Śląskiego O. K. S .;

4) spraw ozdanie komisji rew izyjnej, oraz 
udzielenie absolutorium  skarbnikow i i Z arzą­
dowi;

5) uchwalenie prelim inarza budżetow ego na 
rok 1932;

6) ew entl. zm iany s ta tu tu ;
7) przeprow adzenie w yborów  do Zarzadu 

(prezesa, 3 w iceprezesów , w  tern przew odni­
czący  W ydziału Gier i D yscypliny), sek re ta rza  
i jego zastępcy, skarbnika, kapitana zw iązko­
wego, k ronikarza i 3 ław ników , pozatem  sześć 
członków  W ydziału Gier i D yscypliny oraz ko­
misję rew izyjną, złożoną z 3 członków  i 2 za­
stępców ;

8) rozstrzyganie  w niosków  Zarządu, człon­
ków ;

9) rozstrzyganie  w niosków nagłych, inter­
pelacje i zakończenie.

O ile kom plet nie jest o godzinie w yzna­
czonej obecny, W alne Zgrom adzenie rozpoczy­
na się o y i godziny później bez względu na 
ilość reprezentow anych członków.

Nadmienia się, że delegaci klubów, przyby­
w ający do W afne Zgrom adzenie, w ykazać się 
winni pełnom ocnictwem na piśmie sw ych m an­
datów , zaopatrzone w pieczęć (lub w stempel) 
tow arzystw a, w  pełnom ocnictwach wymienić 
należy przew odniczącego delegacji, upraw nio­
nego do głosowania względnie jego zastępcy

Szanow ne Zarządy Klubów upraszam y, by 
ich delegaci staw ili się punktualnie w w yżej w y­
mienionym czasie na salę obrad, by  W alne 
Zgrom adzenie rozpocząć się mogło punktualnie.

Zarządom  Klubów zw raca się uw agę na § 18 
ustęp 6 S tatu tu  Śląsk. OZPN-u zdanie ostafme, 
w edług którego przysługuje tym delegar-m  
praw o głosowania na W alnem  Zgromadzeniu, 
k tó rych  kluby uczyniły zadość wymogom ob­
jętych tym pasusem.

Za Zarząd Śląskiego O. Z. P. N.
(—) Antoszewski, (—) St. Flieger,

sek re ta rz . prezes.

Pierwsze zawody narciarskie 
na Równicy obok Ustronia.

Staraniom  sekcji narciarskiej klubu sporto­
w ego „C zantoria" w U stroniu odbędą się w nie 
dzielę, dnia 17 b. m. pierw sze zaw ody narc iar­
skie na Równicy o odznakę Polskiego Związku 
N arciarskiego za spraw ność. S ta r t i m eta za­
wodów  obok schroniska na Równicy. Zgłosze­
nia zaw odników  przyjmuje najpóźniej do godz. 
11.30 biuro zaw odów, m ieszczące się już od so­
boty w schronisku na Równicy. Początek  za­
w odów  punktualnie o godz. 13. K ierow nictwo 
ustaliło następujące opłaty tytułem  startow ego: 
Członkowie S. K. N. (Śląskiego Klubu N arciar­

skiego) 1 „C zantorii" zł. 1,—% Członkowie Pol­
skiego T ow arzystw a  T atrzańskiego zł. 1,50; 
zaw odnicy n iestow arzyszen i w poprzednich 
dw uch stow arzyszeniach  zł. 2,—. T rasa  12 km 
dla seniorów , 9 km d la  junjorów  i 8 km dla pań.

Z arząd schroniska przygotow uje na czas od 
soboty do niedzieli w ygodne noclegi dla uczest­
ników w zaw odach, przeto  zalecam y zaw odni­
kom w yjazd już w  sobotę pociągiem jadącym  
bezpośrednio z K atow ic do P o lany  o godz, 16.20 
i nadm ieniam y, iż dogodne w ejścia na Równicę 
znajdujem y w zdłuż w yznaczonej biało-czerw o- 
nemi znakam i drogi, p row adzącej niestrom o z 
Po lany  doliną Jaszow ca na Równicę.

W ielka Mość i znakom ita jakość ośnieżenia 
R ównicy rokuje doskonałe powodzenie zawo­
dów. U czestnicy zapoznają się zarazem  z no- 
wemi w spaniatem i terenam i narciarskiem i, k tó ­
re w śród polskiego n arc iarstw a dotychczas nie 
bardzo są  znane.

Polka Nehringowa biie rekord 
świata.

Polka Nehringow a, baw iąca obecnie w  Da­
vos na m istrzostw ach łyżw iarskich E uropy — 
pobiła rekord św iatow y na dystansie  3000 mtr. 
uzyskując fenom enalny czas 6.39,2 sek. co s ta ­
nowi now y rekord św iata.

Ran nokautuje Navare.
D oskonały polski bokser Ran, k tó ry  niedaw ­

no pokonał w  A m eryce Czecha Nekolnego, uw a­
żanego za najlepszego boksera  E uropy, zm ierzył 
się w  ubiegły w torek  z Jimmy Mc. N avarą. W al­
ka miała być prow adzona na 12 rund. św ie tny  
nasz zaw odnik rozpraw ił się jednak z Ame-y- 
kaninem już w  II rundzie. Zw ycięstw o pow yższe 
zostało p rzy ję te  przez rodaków  Rana z w ielką 
radością.

Zawody bokserskie w Bogucicach.
W  piątek 15 bm. o godz. 20-ej na sali p. Ko­

zy w  Bogucicach, odbędą się sensacyjne zaw o­
d y  bokserskie. D rożyna „29“ gości bow iem  u 
siebie drużynow ego wicemistrza Polski B. K. S. 
Katowice, k tó ry  w ystąpi w  sw oim  rep rezen ta ­
cyjnym  składzie z W ieczorkiem , G arsteckim , 
Zachłodem  i M oczką na czele. R ów nież i miejs­
cow i staw ią  w ring  sw ój najsilniejszy zespół, 
k tó ry  dążyć  będzie by ze spotkania tego  w yjść z 
honorem . Specjalnie ciekaw ie zapow iadają się 
w ałki w  w adze koguciej, piórkowej i lekkiej, 
gdzie siły zaw odników  obu drużyn są praw ie, 
że rów norzędne.

Poszczególne p a ry  w edług kolejności w ag
od muszej do ciężkiej są następu jące:'(na  pierw- 
szern miejscu B K. S. K atow ice):

Moczko II — Mika,
Michalski —  Pawlica,
Matuszczyk — Millc,
Zachlod — B ednorz,
Wraz dło — Bernett,
Marchewka — Glowanla,
Wieczorek — Głodek,
Garstecki — Michalski,

Turniej hokejowy w Zakopanem.
W  dniach od 15—17 stycznia rb. odbędzie 

się w Zakopanem  trzydniow y turniej hokejowy 
z udziałem  czterech  drużyn, a mianowicie Mak- 
kabi i Sokół K raków, Sl. T. L. K atowice i A. Z. 
S. W arszaw a.

P rog ram  zaw odów  turnieju przedstaw ia się 
następująco:
15 styczn ia:

Sokół — Śl. T. Ł.
A. Z. S. — Makkabi.

16 styczniar 
Makkabi — Sokół,
Śl. T. I A. Z. S.

17 s ty c z n ą :
Śl. T. Ł. — Makkabi.
A. Z. S. — Sokół. •
B arw y Sl. T  Ł. bronić będą: Mikuła. Kiev 

sek, M a'inowski — C ałka, Arlt, W ieją, i P  dile- 
ska oraz dw óch siemiaoowiezan.

! TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
■ Sobota, duda (6 bm .: „M atrykufa 33" pre­

miera o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 17. bm .: „W ystęp  Lopka K ru­

kow skiego o godz 12.
Niedziela, dnia 17. hm .: „Pod gw iaździsta

b anderą"  o godz. 15 30.
N iedziela dnia 17. bm .: „H iszpańska mucha" 

o  godz. 19.30.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Piątek , dnia 15 bm. „Pod gw iaździstą  bandę- ; 

rą “ w  Św iętochłow icach O godz. 19,30.
S o b o ta  dnia 16 bm. „M anew ry jesiesne w ;  

Giszowcu o godz 19.30.
Poniedziałek, dnia 16. bm .: „Pod gw iaździstą 

banderą" w  Rudzie o godz. 19.30.

Repertuar Opolanki.
Niedziela 17 styczn ia  w  Kończycach w  safl p. j 

S tarow icza. Sztuka: „T ragedia m atk i" ; począ­
tek o godz. 19.

N iedzie 'a 17 styczn ia  w  Wielkich Piekarach  
w sali p. Gruszki. S ztuka: „W  pogranicznej cha­
c ie" ; początek  o godz. 19.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

z dnia 13 stycznia 1932 r.
D olar am erykański 8.90Vio zł. Funt srterlin- 

gów angielskich 30.13 zł. 100 franków  francuskich 
34.92 zł. 100 koron czeskich 26.35 zł. 100 fran­
ków  szw ajcarsk ich  173.67 zł. 100 guldenów ho­
lenderskich 357,50 zł. 100 lei rum uńskich 5,33 zL

Giełda zbożowa w Poznaniu
z dnia 12 stycznia 1932 r.

N otowano za 100 kg  w  handlu hurtowym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto
27,25. Pszenica 24.75. Jęczm ień 64—66 kg  20 50 
do 21.50, 68 kg — 22.25—23.25, b row arow y 25.50 
do 27.00. Owies 21.75—22.25. M ąka żytnia 65 
proc. 37,50—38,50, pszenna 65 proc. 35.75—37.75. 
O tręby  żytnie 15,75— 16,25, pszenne 14,00— 15,00, 
pszenne grube 15,00—16,00. Rzepak 32.00—33.00, 
G orczyca 37,00— 40.00 Groch W iktoria  24.00 do
25.00, Folgera 29,00—32,00. Ogólne usposobienie 
spokojne.

Ceny targowe w Pszczynie.
z dnia 12 stycznia 1932 r.

Masło w iejskie funt od 1,50—2,20 zł. Masło 
m leczarniane funt 2,00, Ja ja  sztuka 0,13—0,18 zL 
Ser św ieży funt 0,20—0,30, Mleko litr 0,35 zł.

Mięso. W ieprzow ina funt od 0,60—0(90 tA 
W ieprzow ina bez dokładki (kotle ty ) 1,00 zł, Wo­
łow ina 0.50—0,80 zł. C ielęcina 0,60, Cielęcina, feęą 
kości 0,80— 1,00, O krasa św ieca 1,20, Okrasa 
wędzona 1,50, Łój 0,70— 1,00.

Jarzyny. Kaputsa b iała funt 0,15. Kapusta mo­
dra funt 9,20, M archew funt 0,10—0,15, Cebula 
funt 0.15—0.20. Kartofle centnar (50 kg) 3,50 do
4.00, K artofle 12 funtów  0,60 zł.

O woce. Jab łka doborow e za funt 0,50—0,70, 
Jab łka do gotow ania funt 0,25—0,40, Cytryny  
sztuka 0,10 i 6 sztuk za 0,50 zł.

Drób. Gołębie para  od 1,80—2,00 zł. Gołębię- 
ta  para  od 1,50—2,00 zł. K ury od 3,50—4,00 zł. 
Kaczki 3,50—5,00 zł. Gęsi 4,00—6,00, Indyki, od 
5 ,00-1 ,00  zł.

Mąka krupy: Mąka żytnia 65% 0,23 zł. 70% 
od 0,21—0,22, Mąka pszenna gładka 60% od 0.23 
do 0,25. najprzedniejsza grysikow a 0,28 zł. Kru­
py jęczm ienne funt 0,40, pogańskie- 0,40—0,50 zL 
Pęczak 0,35 zł. Kasza jaglana 0,40, Groch 0 70, 
Fasola 0,70, Soczew ic? 0,70—0,80 zł.

Targ na prosięta: P ro się ta  para  od 8 do 30 zL

6,98 ił
Strzelający  z naboju (bez zezw olenia policji) 
otrzym a każdy  bezpłatnie, kto zam ówi u nas 
zegarek ze złota francuskiego Ankier, niczem 
nie różniący się od praw dziw ego złota 18 kara t, 
za 6,98 (zarm 60) z 10-letnią gw arancją  w yr. 
do m inuty z w iecznem  szkłem , 2 szt. 13, leps y 
gatunek 7,98, 12, 15, ze św iecącym  cyferblatem , 
w skazów kam i zł. 8,98, 12, k ry ty  z trzem a kop. 
(„R em ontoir") 14,95, 18, na rękę 12, 15. Dew żki 
ze złota francuskiego 1, 2, 4. W ysyłam y za za­
liczeniem. Za koszta p rzesyłki płaci kupujący. 
Fabr. zeg. „Chronometrć" W arszawa, G rani­

czna 15. G. S.

f
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Świętochłowice. U roczystość srebrnego w e­

sela obchodzą w dniu 14 stycznia br. małżonko­
wie Jan  1 A nastazja Kwałkowle, długoletni abo­
nenci „K atolika". Z tej to p rzyczyny  składa Sza­
nownym  Jubilatom  najserdeczniejsze życzenia 
agentka Julia Paulowa. (R edakcja przy łącza się 
do życzeń. Jubilatom  niechaj P an  Bóg błogosła­
wić raczy  w długie jeszcze lata).

Wolne posady

Agenci do rozsprzeda- 
ży ratalnej artykułów  
kolonialnych poszuki­
wani. Kaucja 300 zł. 
Zgł. od 3—6 po poł. u1’. 
Gliwicka 10. m ieszk. 5

P rzedstaw icie le  do
sprzedaży  epokow ego 
w ynalazku poszukiw a­
ni. Po trzebny  kapitał 
400 zł. Zgłoszenia B iel­
sko, Śląsk, sk ry tk a  ?75

Akwizytorzy (kl), inte­
ligentni. w ym ow ni z 
prezencją, poszukiw a­
ni. M ariacka 37, m iesz­
kanie  17. w  godzinach 

I ’0 do 12 i 3 do 5.

Ctasooisma.
„Od naszego morza". Dwutygodnik dla mło­

dzieży. O d 3 lat w ychodzi pow yższe czasopismo 
w  Grudziądzu, przeznaczone do propagowania 
m orza w śród m łodzieży. W  każdym  numerze 
tego w zorow ego pisma znajdą czytelnicy wiele 
ciekaw ych artykułów  i opow iadań, opatrzonych 
licznemi obrazkam i. Gorąoo m ożem y polecić to 
czasopismo naszej m łodzieży, kochającej morze 
i chcącej o nim się czegoś więcej dowiedzieć. 
A dres: G rudziądz, Rynek 15. Oplata: m iesięcz­
nie 70 gr„ kw artaln ie  2,15 zł., półrocznie 4,10 zł, 
rocznie 8.00 zł.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego. G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Ś ląskiego • 

G wiazdki Śląskiej.
Za redakcję  odpowiada: Franciszek Godula -*  

Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw nictw o Oaz«t,
Spotka z ogr. odp., K atow ice, ul. św . S tan isła­

w a 4, tel. 14-14 i 156.
D rukiem : D rukarnia Ś ląska, S -ka z ogr. cdp.

K atow ice, B atorego 2, tel. 878.


